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Kie ma ratunku
I ■■■ me ma ■ boi

P o n u r y  i  b o l e s r i y  o b r ? ?

p z e c z y w is te j ,  eodzierm ef. . .  i * ^ c 2 y w ^ fO a ^ i
Baroki na Annopolu. Szare i łatane 

, iniasto" nędzarzy na krańcach no
woczesnej siol-cy.

Przy droaze siedzi kobieta, nędz
na . szara, tai. cala ta dzielnica smut
ku bólu. Na policzkach niezdrowe 
rumieńce. Deszcz leje, jak z cebra, 
urzechodnia spiesząc się mijają ja. 
s zasem ktoś się obejrzy i wtuli znów 
głowę w postawiony kołnierz wyru 
dziaiej marynarki.

N I C  S I Ę  W E  S T A Ł O , , .
Zatrzymuję się. Deszcz pada z 

mniejszą Zaciekłością.
—  Niech pan zadzwoni po pogoto

wie —  ja jestem chora.
Roztrzęsione usta, zęby dzwonią 

wstrzymywane daremnym wysiłkiem, 
oczy błyszczą nienaturalnie i gorącz
kowo.

Zatrzymuje się kilka osób. Poste- 
runkowy.

—  Pani nic się nie stało, niech pa
ni idzie d j domu. Ja po pogotowie 
nie mogę dzwonić, bo to nie jest na
gły wypadek.

Interweniujemy wszyscy, tluma 
czymy, wreszcie idzie dzwonić.

—  Dlaczego pani nie w nomu?
—  Bo w „domu" —  gorzki gry 

mas —  nie ma gdzie. Byłam w c 
siodku, powiedzieli, że zapalenie płuc 
i żebym usiadła przy drodze, to po
gotowie mnie zacierze.

—  Co?!
Zaiezuza karetka
—  Panie doktorze —  do którego 

szpitaia po jedzie cnora?
— A  bo ja wiem. Będę woził oa 

szpitaia do szpitaia, wszędzie brak 
miejsc, jak nie przyjmą, odwiozę do 
domu.

—  No, ale tu jest podobno zapale
nie pnie.

Cóż robić? —  rozłożył bezra
dnie ręce. Ach! niech pan się nicze
mu me dz>'wi —  machnął ręką —  ja 
przestałem się już wielu rzeczom dzi 
wić.

—  Dwaj posługacze wprowadza
ją chorą do karetki Drobnymi ra
mion uni, okrytymi mokią, ociekają
cą strugami deszczu chustką, wstrzą
sa dreszcz. Lekarz wyjmuje bloczek, 
notuje dane, Chora odpowiada z tru
dem. __

—  Zawód męża?
—  Bez pracy, zawsze był bez pra

cy; nc czasem coś tak z-obi, to tu, 
to tam.

BOGACTWO KTÓRE 
T R W O N IM Y

—  Dzieci? ,
—  Bj to sześcioro. Czworo umailu.
—  Na co?
—  Troje na suchoty. A jedno nie- 

« iadomo z  czego — tak cherlało, 
cherlało aż i umarło.

—  Widzi nan —  zwraca się do 
mnie z ironicznym uśmiechem lekarz 
„Przyszłość narodu „Nasze bogac
two", które trwonimy... Wie pan co 
—  ciągnie dalej doktór —  bo u nas 
to może się leczyć tylko człowiek za
możny, albo wyjątkowy szczrściarz, 
ale nędzarz chory ginie bez ratunKU, 
lub czeka pomocy .v rowie przydroż
nym.

Drzwi karetki zatrzasKują się.
—  DoKąa jechać, panie domorze — 

pyta „zofei.
S  Zaczn.emy oa szpitaia Lrzen.ie 

niema Pańskiego, a notym... zoba
czymy.

Zawarczał motor, karetka ruszyła.
■i t

Widne korytarze o białej posadzce, 
białe drzwi, biała, widna sala szpital 
na. Rzęaami stoją łóżka wzdłuż 
ścian, na śroaku na wózku prymityw
nym łozku leży chory, za salą na ko
rytarzu tez na wozkacn -—  chorzy.

Prz epe,nieme.
Stajemy przy numerze ?1. Twarz 

chorego zołto-biała. Oczy zapadłe, 
l atrzę na tabliczkę wisząca naa łóż
kiem „b. rolnik, lat 56“ - Pod tym 
krzywa temperatury, odnotowane za
biegi.

—  Wczoraj wieczorem, ciężka ope
racja —  informuje rmie znajomy le
karz. Chodźmy, opowiem panu.

Wychodzimy na korytarz. Na za
troskanym czole lekarza zjawia się 
głębuća bruzda, ściągnięte łuki brwi 
zaaja się mówić, ni to bólem, ni zdzi
wieniem.

N IE  M i  RATUNKU
Rokowanie beznadziejne, bo chory 

jest człowiekiem biednym.
—  Jak to?
—  Tak. Chory jest wykrwiony, 

trzeba transfuzji krwi i to zaraz, a 
szoital na to nie ma, kontyngent bez
płatnych krwiodawców już się w y
czerpał —  znowu ten sam ruch, pe- 
ien bezradności, co u tamtego lęka 
rza z karetki.

—  A Lbezpieczalnia?
—  Nie przysługuje.
—  A czpieka Społeczna?
—  Nie ma na in.
—  No, ale jakiś ratunek musi byc 

przecież.
—  Nie, nie ma. Chory jest... Skaza

ny na śmierć.
—  /» rodzina? Przecież ma kogoś.
—  Nie, nir ma. Miał awócn sy

nów, stracił ich w 20 roku na fron
cie. Chłopcy trzynasto - i czternasto
letni.

— Ja pokryję KOSzt transiuzji. Pro
szę dzwonić, panie doktorze, po 
krwiodawcę

—  Tak. Atoże pan zapłaci tez temu

chłopcu z amputowana nogą, a na 
górze na sali są trzy kobiety konają 
ce z powodu upływu krwi —  matki 
kilkorga drobnych dzieci? .... w gło
sie lekarza brzmi jakaś bolesna iro
nia.

—  Ja płacę za tego ojca dwóch sy
nów, którzy zginęli.

Idziemy do telefonu. Krwiodawca 
z grupą A, krwi natychmiast —  w y 
daje polecenie jekarz.

Czarna słuchawka zaw.sła znów 
nieiuchomo na widełkach.

—  W tej cnwili będzie. Siostro 
proszę przygotować do transfuzji.

N A  SAt.t  
OPERACY IN EJ

Na salę operacyjną- błyszczącą ni
kłem i bielą wwożą chorego. Leka
rze myją się długo, starannie. Piaseł 
w klepsydrze zawieszonej nad u- 
mywałnią przesypu ie się wolno, zia
renkami, mierząc czas mycia rąk —  
a może i ostatnich chwil chorego... U 
sufitu wielka, okrągia lampa - reflek
tor rzuca jasne światło na chorego.

Przychodź-’ młody, może dwudzie
stoletni mężczyzna: Student - krwio 
daw ca Kiadć go na stole operacyj
nym, przykrywają serwetami. Obok, 
podsuwają wózek z chorym.

Na białym żelaznym stoliku, nakry
tym szpitainą ijęrwetą, leżą obok sie

bie dwie ręce —  jedna żółto - 
o chudym wiotkim ramieniu.

szara,
druga,

młoda, silna, z grającymi pod skórą 
mięśniami.

Ostatnie przygotowania.

TRANSFUZJA...
W orzegub ręki krwiodawcy wgłe 

bir się wprawną dtowią prowadzona 
duza igła. Koniec ostrożnie szuka ży
ły —  nakłuwa ją ’.—  u końca oustej 
wewnątrz igły ukazuje się najpierw 
niewielka, potem nieco większa kro
pla żywej czerwonej krwi.

Teraz lekarz szuka żyły u chorego. 
Chore tkanki, chora żyła, —  trudno 
trafić... Na czoło lekarza występują 
drobne kropelki jiotu.

J;st
Zakładają strzykawkę, tłok powoli 

idzie ku górze, strzykawka wypełnia 
się zdrową krwią.

Pełna.
Zamknięto kranik ze strony krwio

dawcy, otwiera się drugie ujście ze 
strzykawki do żyły chorego.

I znowu powoli opróżnia się szkla
ny cylinder, iącząt życiodajną krew...

I tak wciąż —  -:toś głośr.„ liczy 
ilość strzykawek, wypełnionych 
krwią, ktoś chrząknął i znowu c!sza.

W skupieniu ratuje się życ:e ludz
kie, wartość nieskończenie wielką.

W WITKOWSKI.

P o d  o s t r y m  k ą t e m

N ie z w y k ł y  w y p a d e k  w  szkockim  za m k u

śmierć czyha w grobowach feraom.i
Ofiary Tulenkamena czy przypadek?

Diitimiki* angielskie doniosły nie- | znaczący przypadek pociągnął za [wała niewątpliwie na zmnrejszertie
- ■ ■ odporności wewnętrzne łudzi, kto-dawno o dziwnym i sensacyjnym tak

cie, który wydarzył się w szkockim 
zamku lorda Seton

sobą nieoczekiwane następstwa.
Gdy wychodził z Sanktuarium e- 

gipskiego grobowca poczuł nagle 
dotkliwe ukąszenie nr policzku. Wie
czorem tegoż dnia ból w rym miej- 

nieznosnie.
Pewnej nocy lorda zbudził brzęk 

tłuczonego szkła, tak silny jakbv ,v , —  t  ~ dokuczać ma 
sąsiednich pokojach wyiedaW  wszy- . ^  ^  kiej W  krótkim
stkie szyby. Okazało się, ze pękł tył- I na; miej.̂ cu v.kąMenia powsrU
ko*z niewiadomych przyczyn s-Ala . M  C2teiech chirurgów przepro-
ny klosz w salonie, pod kter^m J ^  g r a c j e .  Mimo t  lord Car-

" * * * ■ "  I r I T . ™ w . z 8 S  t y E.d » .
potym sir Carter

tu kość jeonego z 
Kość strzaskana była na drobniut
kie kawałeczki, a  żelazna podstawa

Kiedy potym sir Carter sam ot
worzył sarkofag i po otwarciu czte ■

na której była umieszczona, wygięła rech mmier z marmuru, i iłcta uj-
sie w niewytłumaczony sposób. irzał mumię TutenKamena, n? perga-

! minowej tvra*-zy faraona, po cdjęciu
Z E M S T A  F A R A O N Ó W  z niej złotej mąski, oanalazł bliznę,

iw  tym samym miejscu i taką s ima,
Znowu ożvły więc wszys *ue opo- [ jak blizna, którą miał na swej twa-

wieśei o ofiarach zemsty faraoni v, rzy  jor(j Carwammn po operacji.
mszczących się na śmiałkach, któizy i . . . . .
(cdarli się w  głąb piiamid Przy- ! Od tej pory rosnąc zaczęła lista p-
pomn:ano znoivu głośna w - swoim fiar faraonów. Wkrótce po Carwar-
czasie historię lorda *Carwarvona, vonie zmarł jego sekretarz Dick
który w  towarzystwie sir H. Carte- (Bethell, ąrchebjog francuski Benedi-
ra dokonywał paszukiwaf w gruL >vc- te, Wioch Mario asanova.
cu Tulenkamena: ' 1 "• ‘ Egiptolog Eyelyii V liite  od

T , r, , chwili, kiedy odwiedził otwarty gro-Lord Carwaruon wierzył w prze- , . ’, . , • . - - ■ j  . , • - bowiec, wpadł nagle w stan silnegosądy i sam kiedyś Oświadczy d zień -, - Va(. ^ 6rf  Gclńm%ud -
rakarzom, iz najmenezp-eczmejs. są J  rd-.ruchomo, m e c z ą c  do
ci a faraonow, którzy w eszli kiedy- ,  niezrozum: ałe słowa. Wresz-
od wiary swoich przoikowu Do ta  s a m o b ó jc o , zostawia-

“ Uleżał w pierwsrjrm okresie kt6„ym pisał. „^ 0lę um-
swego panowania Tutenkam fi. [rżeć, niż znosić męczarnie, które nie 

Sir Carter- przeciwstawiał się o-j dają mi spokoju...". Żona profesora 
stro wszelkim przesądom. P izystę- jNewberry, która zaczęła zmieniać 
pował do badrii z zimnym spokojem, podszewkę pod całunem, okrywaia- 
przedsiębiorąc wszelkie środki o- cym sarkofag, umarła, nie dokoń

czywszy swej roboty.
W ciągu dwóch lat, po

strożności przed niebezpieczeństwa
mi, które zdaniem jego mogą czy
hać w głębinach piramid. Przed roz
poczęciem badań wietrzono grobo
wiec, by usunąć szkodliwe dla zdro
wia gazy, zgromadzone tam przez 
stulecia przy badaniach używał 
szczelnych rękawiczek.

PONURA LISTA 
OFIAR

A jednak . Śmierć przerwała po
szukiwania lorda Carwarcon w dniu, 
w którym dostał się on do trzeciej i 
ostatniej sali, gdzie spoczywał sarko
fag Tiitenkamena. Drobny i nic nie

odkryciu
lorda Carwaryona, szesnastu -dzien
nikarzy, w  tym  siedmiu Francuzów, 
zmarło, po odwiedzeniu grobowca 
W szyscy konserwatorzy, dozorcy, ro- 
botnieyi którzy w  muzeun, egipskim 
Kairu, musieli przy p,acach swych 
dotykać się przedmiotów -pochodzą
cych z Doliny Królów, umierali je
den po drugim w ten czy inny spo
sób.

A Carter? I ci, którzy, zwiedziw
szy ponury grobowiec nie zg ‘neli ta
jemniczą śmiercią?

Ponura atmosfera sugestii wply-

rzy w  czasie prac wokoło grobowca 
ulegali chorobom czy wypadkom, 
które m ogły nie mieć nic wspólnego 
z tymi pracami, lub były  wynikiem 
jakichś nieostrożności. Z drugiej 
strony, w  każdym wypadku- śmiei- 
ci chciano doszukać się tajemniczych 
przyczyn.

C a^er i  inni przeżyli „niebezpiecz
ne" badana. Być może dlatego, że 
trzeźwość umysłu i opanowane ner
wy zapewniły mu najlepszą ochrorw 
przed tajemniczą „zemstą farao
nów".

PEWNE RZECZY
O b u d z i ł e m  .się u> n i e d z i e l ę  

r a n o  z l a n y  z i m n y m  p o t e m , 
s z c z ę k a j ą c  z ę b a m i  z  p r z e r a ż e 
n ia .  z m o r d o w a n y  j a k  p o  n a j 
c i ę ż s z e j  f i z y c z n e j  p ra c y . . .

M i a ł e m  se n .
Snito m i się, żc wezwany 

przed groźne oblicze redakryj 
nego szefa usłyszałem naj
pierw polecenie:

—  O t r z y m u j e  p a n  o d p o w i e 
d z i a l n e  z u c la m e .  N a p i s z e  p a n ,  
w e d ł u g  r c l a c y j  n a s z e g o  w y 
s ł a n n i k a  o s ta t n i e  w i a d o m o ś c i  
o z a m a c h u . .. O b s z e r n i e  i  s z c z e 
g ó ł o w o  —  a le  t a k , a b y  n ie  u -  
j a w n i ć ,  b i o ń  B o z c ,  la jr  i n n i e y  
ś l e d z t w a  R o z u m i e  p a n .

T a k  j e s i  —  r z e k ł e m  s h i ż b i -  
ś c i e :

P o  g ł ę b o k i m  n a m y ś l e  r o z p o  
c z ą ł c m  d y k t o w a ć  w i a d o m o ś ć '

„P e w n e g o  d n i a  p e w i e n  c z ło  
l i n e k  w s i a d ł  n a  p e w i e n  ś r o d e k  
l o k o m o c j i  i  u d a ł  s ię  d o  p e w n e  
go  m i a s t a ,  s k ą d  u ż y w a  j a r  i n 
n e g o  ś r o d k a  l o k o m o c j i  p o j e 
c h a ł  d o  p e w n e g o  m ia s ta ,  
gcłzic z n a l a z ł  s ię  o p e w n e j  p o 
r z e  cln ia".

„ Z a p e w n e  u ż y w a j ą c  z n o w u  
p e w n y c h  ś r o d k ó w  l o k o m o c j i  
w y j e c h a ł  d o  p e w n e j  m i e j s c o 
w o ś c i  p o d m ie j s k i e j } .  g d z i e  
p r z y  f u r t c e  p e w n e j  p o s e s j i  
u m i  i śc i ł  p e w i e n  p r z e d m i o t ,  w  
p e w n y m  c e lu " .

„ P c u u ic  w y d a r z e n i s ,  k t ó r e  
n a s t ą p i ł o  n a s t ę p n i e ,  s p o w o d o 
w a ło ,  ż e  n i e b a w e m  d o  p e w 
n e j  m i e j s c o w o ś c i  p o d m i e j 
s k i e j  p r z y j e c h a l i  p e w n i  p a n o 
w ie  r o z p o c z y n a j ą c  p e w n e  k r e  
k i  d la  u s i d l e n i a  p e w n y c h  o k r  
l i c z n o ś e i  p e w n e g o  w y d a r z e 
n ia " .

„ P e w n e  d a n e  w s k a z u j ą ,  żc  
p e w n e  i n f o r m a c j e  p e w n e j  p ro  
s y  o d n o ś n i e  p e w n e g o  w y d a r z c  
n ia ,  p e w n i e  p r z y t a c z a j ą c e  p c w  
n e  o k o l i c z n o ś c i  są  z a p e w n e  
n ie ś c i s ł e " .

S k o ń c z y ł e m .
O d y .  l a k  s k o n s t r u o w a n ą  

w i a d o m o ś ć  z a n i o s ł e m  s z e f o w i  
—  n a c z e l n y  p o  p r z e c z y t a n i u  
o d e z w a ł  sir. p o n u r y m  i  z g r y 
ź l i w y m  t o n e m :

—  T o  n i e s ł y c h a n e !  P a n  ź l e  
s k o i i c z y ,  p a n  w i e  co  to  j e s t :  
k o d e k s  k a r n y ,  w i ę z i e n i e .  B u 
t y  r k i , m i e j s c e  o d o s o b n i e n i a —  
to  k r y m i n a ł  p o  p r o s t u  —  p r z e  
c ic z  to  j e s l  u j a w n i e n i e  k a p i t a ł  
n y c h  t a j e m n i c  ś l e d z t w a ! !

J  a k i e ?
—  J a k ł o  —  p r z e c i e ż  s a m e  

p  c w  n  e r z e c z y  p o d a j e  p a n  
d o  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e j .

D r ż ą c y  i p r z e r a ż o n y  w y s z e 
d ł e m  z  g a b in e tu .

-X- **
J a k  d o b r z e ,  ż c  lo  b y ł  t y l k o  

se n .
I K S .

Kcwą wyprawą oa AntarMytfą
p r z y g o to w u j Hubert W.lkins

Znakomity badacz polarny Hubert 
Wilkins znany m. in. z ostatnich 
nieudanych prób dotarcia do biegu
na północnego w łodzi podwoanej- 
przygołowutje obecnie wyprawę do 
Antarktydy.

Zamierza on dotrzeć do Enderby, 
wybrzeża kontynentu Antarktydy 
pod 66 st. szer. płd., odkrytego już

nego. Znakomity lotnik Eielson zao
fiarował Wilkinsowi swoją współpra 
cę, zamierzając zrobić z zatoki wielo- 
ryDiej (na zacn. wybrzeżu A fryki 
pid.) większy lot nad kontynentem 
Antarktydy.

Wilkins bawi obecnie w Balesund 
w Nomve„ii, gdzie wynajął statek 
„W yatt Zarp" na którym odbędzie

w r. 1831, lecz dotychczas niezbada- swą jiodroż polarną.

B e  u d a  d ł u g o ś c i  7 ®  c m
przyniosła nieszczęście jej pnsiidiczowi

IV kopenhaskich kołach towarzy
skich znany był powszechnie z powo-

W n ied zielę spuszczono na w odę w T rie śc ie  w  obdcftłiści kru la  
Ita lii W ik tora  E m an uela  n ow y w łoski okręl wojenny ,,V ittore Ve- 
neto". N a  naszym  zd jęciu  „ Y it to r e  trcneto‘‘ n a ch w ilę  przed p rze
cięciem  lin, u trzym u ją cych  okręt w  doku.

du swej olbrzymiej brody emeryto
wany profesor gimnazjalny Eilarsen 
Emerytowany piofesor chlubił się z 
posiadania przepięknej brody o dłu
gości 79 cm.

Sędziwy profesor wyjeżdżał zwj 
kle rano na spacer, używając jak x 
każdy Duńczyk najtańszego środka ) 
lokomocji —  roweru. Pewnego diua 
profesorowi zdarzył sin przykry w j 
padek. Wskutek pośpiesznej jazdy i 
pochylania się nad kierownicą w  
szprychy przedniego koła wkleszczy- 
ła się długa patriarchalna broda pro
fesora W jednym momencie profe
sor znalazł się na ziemi a in. ba 
dziej pociągał za włosy, tym dalej 
wkręcała się broda między szprychy. 
Jęczącemu ze strasznego bólu pro
fesorowo odcięto brodę, aoy za
pobiec dalszemu cierpieniu. Po tym 
incydencie, o Którym dziś mówią sze

roko w Kopenhadze, oświadczył pro
fesor swym znajomym, że zdradza 
niewierny rower i nabywa sobie ma 
łe miniaturowe anto, które mu za
pewni większy snokcj.

Film
o A m e lii  F a r h a rt

L O S  A N G E L E S . 25- 7. Znany 
tw órca scen ariu szy  film ow ych  
John Smith przedłożył jednej z 
wytwmrni w H ollyw ood scenariusz' 
film ow y osn uty na tle b oh ater
skich p rzeżyć  zagin ion ej lotn iczki 
am erykańskiej, A m elii E arh a  ’t.

HEIMA WESTENBERGER
BWZNSłl

4 6 l

m a t .

u r n ®  m m
B »  «  TO  K I ż  Ś  C

K jó r e g o s < d ii ia ,  k i e d y  w e  t r o j k ę  w y b r a ł '  s ię  p o  o b i e d z i e  n a  
k r o t k ą  p r z e c h a d z k ę ,  a  S y b i l l a  w r ó c i ł a  p o  c i e p ł y  s z a l  d o  d o 
m u , A l e k s a n d e r  o d e z w a ł  s ię  s z e p t e m  d o  K a r in .

—  C z y  n ie  m o g ł a b y ś  m i  p r z e p i s a ć  j a k i c h  k r o p l i  —  s e r c e  
t a k  m i c o  n o c  w a l i ,  - ja k  z w a r i o w a n e .

K a r i n  p o p a t r z y ł a  n a  n ie g o  p r z e s t r a s z o n a .
—  C z y  c z u j e s z  s ię  z n ó w  g o r z e j ?  C ó ż  j.n c i  m o g ę  t a k  n a  

p o c z e k a n i u  p r z e p i s a ć ?  T r z e b a  b y  z m i e r z y ć  c i ś n ie n ie  k r w i  
i p o t y m .. .

U lh T c h  n i e c i e r p l i w i e  w s t r z ą s n ą ł  r a n r o n a m i .
—  N a  c o  to  m i e r z e n i e ,  p o t r z e b u j ę  c z e g o ś , ż e b y m  m ó g ł  

s p a ć .  K a r i n  c h w i l ę  z a s t a n a w i a  s ię ,  c z y  m o ż e  d a ć  m u  B r o s e -  
d a n u , S y b i l l a  b y  n a w e t  n ic  z a u w a ż }  ł a  te g o , a  m o ż e  t r o c h ę  
b r u m u ? . . .  W r e s z c i e  o d z y w a  s i ę :

—  L e p i e j  z j e d ź  j u t r o  d o  B o ż e n ,  id ź  d o  d o k t o r a ,  n ic  m o g ę  
n ic  t u t a j  f u s z e r o w a ć .

—  A  c o  p o w i e m  S y  b i l l i  ?
—  Ż e  m u s is z  b y ć  w  b a n k u . . .  s z y b k o  o d p o w i a d a  K a r i n  —  

i ś m i e j e  s ię  d o  S y b i l l i ,  k t ó r a  w y c h o d z i  z  d o m u .
—  G o t o w e ?  —  C h o d ź m y . z a t y m .
I d ą  k u  s ło ń c u ,  w l o k ą c  s ie  p o m a ł u  i c o  c h w i l a  p r z y s t a j ą c  

b y  p o d z i w i a ć  w i d o k i .  K a r i n  i d z ie  p o d  r ę k ę ,  s t a r a  s ie  r o z m a 
w i a ć  w e s o ło .  K t o  i n n y ,  b a r d z i e j  s p o s t r z e g a w c z y ,  b y ł  b \  w y-, 

c z u ł  c a ł ą  s z t u c z n o ś ć  te j  w e s o ł o ś ć : .  ‘

A l e  S y b i l l a  n ic  n ie  s p o s t r z e g a .  N a w e t  k i e d y  A l e k s a n d e r  
p r z y  k o l a c j i ,  n ie  p a t r z ą c  n a  n ią ,  p o m r u k u j e ,  ż e  b ę d z i e  m u s i a ł  
j e c h a ć  j u t r o  d o  B o ż e n  d o  b a n k u ,  p y t a  p r z y m i l a j ą c  s ię  c z y  
n ie  w e ź m i e  j ą  i  K a r i n  z e  s o b ą  —  t a k  s ię  t a m  c u d o w n i e  r o b i  
s p r a w u n k i ,  a  K a r i n  m i a ł a  s o b ie  k u p i ć  b a w e ł n ę ,  k a p e l u s z  o d  
s ł o ń c a ,  k r e m .. .

K a r i n  j e d n a k  p r o t e s t u j e  z  r ó w n y m  z a p a ł e m ,  j a k  U l l r i c h .  
N i e c h  s o b ie  A l e k s a n d e r  s a m  j e d z i e ,  ta m  w  d o le  t a k  g o r ą c o ,  
ż e  n ie  o p ła c i  s ię  z j e ż d ż a r  p o  te  d r o b ia z g i .

S y b i l l a  j e s t  t r o c h ę  z d z i w i o n a  c z e m u  K a r in  la k  s ię  z a 
c z e r w i e n i ł a .  n ie  o d z y w a  s ię  j e d n a k  a n i  s ł ó w k i e m .

Z a l y m  A l e k s a n d e r  p o j e c h a ł  s a n i  d o  B o ż e n .

W  p o łu d n i e  t e g o  s a m e g o  d n ia  s i e d z i  K a r i n  p o  o b ie d z ie  
z  S y b i t lą  n a  b a lK o n ie .  C u d o w n y ,  c i e p ł y ,  b e z w  ie tr z n >  d z ie ń , 
ś n i e g i e m  p o k r y t e  s z c z y t y  b ł y s z c z ą  w  s ło ń c u ,  ł ą k i  i s n i ą ^ j a k  
a k s a m i t ,  w  o g r o d z i e  k w i t n ą  j u ż  w iś n i e ,

—  J a k  tu  c u d o w n i e  —  o d z y w a  s ię  S y b i l l a  —  j a k  w  b a j c e !
W  le j  c h w i l i  w ł a ś n i e  o t w i e r a j ą  s ię  d r z w i  i s ł u ż ą c y  p r z y 

n o s i  l i s t  e x p r e s s . . .  z  B e r l i n a  d o  S y b i l l i
—  Z  p e w n o ś c i ą  m a ł y  c h o r y  —  m ó w i  S y b i l l a  b l a a a ,  j a k  

k r e d a  i  d r ż ą c y m i  r ę k a m i  r o z r y w a  l i s t .  A l e  w i a d o m o ś ć  n ie  d o 
t y c z y  s y n k a .  M a t k a  S y b i l l i  d o s t a ł a  z a p a l e n i a  p łu c .  B y ł o b y  l e 
p i e j ,  p i s z e  p i e l ę g n i a r k a ,  ż e b y  p a n i  b e z z w ł o c z n i e  z e c h c i a ł a  
p r z y j e c h a ć . . .

S y b i l l a  w  j e d n e j  c h w i l i  m a  p o d  o c z w m a  c z a r n e  c ie n ie .

— - P a t r z  —  m ó w i  c ic h o  —  n ie  z d a r z y ł o  s ie  j e s z c z e  w  m o 
im  ż y c i u ,  ż e b y m  m i a ł a  p r z y j e m n o ś ć  n i c z \ m  n ie  z e p s u t ą .  
M u s z ę  j e c h a ć ,  n a j l e p i e j  z a r a z  j u t r o  r a n o .

P o t y m  z b o l e s n y m  u ś m i e c h e m  d o d a j e .

—  J a k  to  d o b r z e ,  ż e  ty  tu  je s t e ś  K a r i n .  I n a c z e j  A l e k s a n 
d e r  n a  p e w n o  o d j e c h a ł  b y  z e  m n ą . T a k  j e d n a k ,  j e ż e l i  n u t  t r o 
c h ę  p r z e m ó w i m y  d o  - r o z u m u , z o s t a n ie .  J a k  m y ś l i s z ?

J a k i ś  n a g ł y  p r z e s t r a c h  o g a r n i a  K a r i n .  C z y ż  o n a  n a  s e r io  
ta k  m y ś l i ?> C z y z  0 n a  n ie  z d a je  ^ o b ic  s p r a w y ,  c z y m  o b a r c z a

K a r i n ,  z o s t a w i a j ą c  j ą  s a m ą  z A l e k s a n d r e m .  K a r i n  o u e j m u j c  
r a m i e n i e m  S y b i l l ę ,  s w o j ą  c h ł o p i ę c ą  g ł ó w k ę  d e l i k a t n i e  o p i e 
r a  n a  j e j  j e d w a b n y c h  w ł o s a c h  i z  c a ł ą  s ł o d y c z ą  a  s t a n o w c z o 
ś c i ą  o d z y w a  ,s ię .

—  N ie  b ę d z i e m y  m u  p r z e m a w ia ć  d o  r o z u m u  k o c h a n ie .  
Z n a j d u j ę ,  ż e  j e g o  m i e js c e  j e s t  p r z y  t o b ie  w  t y c h  c i ę ż k i c h  
d n i a c h ,  j a k i e  c i ę  c z e k a j ą .  T o  t a k i e  p r o s t e  i n a t u r a l n e .  S a 
d z ą c  p o  l i ś c ie  —  c z e k a j ą  c ię  n a p r a w d ę  c i ę ż k i e  p r z e j ś c i a ,  
m u s i s z  się. z  t y m  l i c z y u .

S y b i l l a  n ie  o d p o w i a d a ,  s i e d z i  z e  z w i e s z o n ą  g ł o w ą ,  l i s t  
le ż y  n a  k o l a n a c h ,  a  k o p e r t a  c h w i e j e  s ie  w  j e j  w ą s k i c h ,  
d r o b n y c h  r ę k a c h .

—  W s z y s t k o  c o  n a j c i ę ż s z e  t r z e b a  s a m e m u  w  s o m e  p r z e 
t r a w i ć  —  o d z y w a  s ię  n a g le  p o d n o s z ą c  o c z y  n a  K a r i n  —  o d  
c z a s u ,  j a k  j e s t e m  p o d  o p ie k ą  W i n k l e r a ,  d a m  s o b ie  z  t y m  r a 
d ę . W i n k l e r  t a k  m n ie  u o d p o r m ł  n a  p r z e c i w n o ś c i  ż y c i o w e  —  
w i e s z  —  o  w i e l e  b a r d z i e j  n iż  to  s ię  w y d a j e . . .  I  d la t e g o . . .  n ie  
K a r in ,  n ie  m a s z  r a c j i . . .  l e p ie j  b ę d z ie  j e ż e l i  O l e k  tu  z o s t a n ie .  
J e ż e l i  m a m  b y ć  s z c z e r ą ,  lo  w p r o s t  ż y c z ę  s o b ie  te g o .

—  A l e ż  S y b i i l o !  ,

—  T a k ,  n a p r a w d ę .  A  m o ż e  to  d la t e g o ,  ż e  t a k a  j e s t e m  
s z c z ę ś l i w a ,  ż e  w  k o ń c u  d b a  t r o c h ę  o s i c m c .  Z n a m  g o  d o b r z e ,  
j e ż e l i  i r y t u j e  s ię  lu b  p r z e ż y w a  j a k i e ś  w z r u s z e n i e  o d b i j a  s ię  
lo  o d  r a z u  n a  j e g o  z d r o w i u .  N ie  k i w a j  g ł o w ą ,  b o  ta K  j^ s t. 
1 n ik t  o p r ó c z  c ie b ie  n ie  m o ż e  g o  p o w s t r z y m a ć  o d  te g o .

—  N i k t ,  t y l k o  j a ?  N ie  r ó b  t a k i c h  g ł u p i c h  ż a r t ó w  S y b i i l o !

—  T o  n ie  s ą  ż a d n e  ż a r t y ,  K a r i n .  M o g ła m  to  t u t a j  c o  d z ie ń  
o b s e r w o w a ć .  M a s z  n a  n ie g o  j a k i ś  m a g n e t y c z n y  w p ły w  N ie  
u m ie m  t e g o  i n a c z e j  w w r a z ić .  I g d y b y m  n ie  w y o b r a ż a ł a  s o 
b ie ,  ż e  m y , to  j e s t  A le k s  i j a  w  g r u n c i e  d o s k o ją a le  d o  s ie b ie  
j e s t e ś m y  d o b r a n i ,  to  b y m  p o w i e d z i a ł a :  ty  je s t e ś  k o b i e t ą ,
z k t ó r ą  p o w i n ie n  b y ł  s ie  o ż e n ić .  N o , p o m y ś l . . .  K a r i n ,  m ó w i ę  
t a k ie  r z e c z }  i n ie  j e s t e m  a n i  t r o c h ę  z a z d r o s n a .

(U .  c. YiJ.


